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Pociąg polski 
wmtml mtmetm® m fcryfor-
lam .„w©łfle«o*# i l a s t a Gdańska 

P o d ą g nr. 612, idący z Helia 
' do Warszawy. t*> wytfchi z So 
i pot, około gidztoy 10 rano, zo-
. fital zaatakowady kamieniami, 

poczem | 
nłewvkrvci rJbczviicv dali 

strzał dd okna. 
Kala wybiła jjcharakterysty­

czny okmgiv otwór w szybie, 
nte raniąc na szpzęscie nikogo. 

W wagonach |ir. nr. 30048 i 
30195 zostały potłuczone szy­
by, i 

Ma żądanie 'podróżnych spo­
rządzono protokół* spisano go 
jednak dopiero w Tczewie, i>o 
w Odansku (szczegół ciekawy) 

policji na stacii nie b y ł a 
W p o c i ą g rti". 612 jechało 

•*rjelt osób, znanych w szer­
szych kołach Warszawy, mie­
dzy innemi dyri ' Stanisław Ka-
zoro i a r t - rzeźbiarz p. Kar-
niewski, powracający z w y w ­
c z a s ó w letnich. f 

Nie wątpimy, jże władze pol­
ski© przeprowadzą energiczne 
śledztwo w sprawie tego nie­
słychanego zamachu na życie i 
bezpieczeństwo .. naszych oby-
watełi. 

Filtra podbite dolarami 
Jedyny sposób, w Jaki można nabyć kołnierze oposowe 

za trzysta tysięcy, i 
a llslurę za cztery mlljony mkp. 

(Trzeba Je |ednak kupować razem z p. Wlskowsktm) ' 
Paskarza futrzani zapłacą skarbowi polskiemu za swoje niecne jnacMmc)c 

około 400 mlljonów kary j 
(Od wmrmmmMego ko^ttpom/dtnfa) ii 

Zdarza się to nieraz, ze my- l c iwszy , kropnął zasic raz, d ra 
śliwy, wychodzący na jedną I gi i trzeci kulą ze sztuceru. 
zwierzynę, spotyka się nleocze ' 

— Pan profesor pozwól w łeskl 
wcielałem? 

Nie, dziękuję. Chciałbym dzisiaj zjeść obiad... 

kiwanie z dru*a.. Zdarza się to 
tern łacniej w kniei w a r s z a w ­
skie j t gdzie sie tyle różnorod­
nych śladów ze sobą płacze i 
krzyżuje* gdzie jeden zwierz 
chyt ry za drugim pomyka i 
szczwanyrn zamiata ogonem. 
Wiadomo, ze nadkomisarz Wis 
kowski Jest 
specjalista od łowienia rekinów 

walu towych. 
prze to mogłoby go stropić nie­
co* kiedy zobaczył przed sobą 
potężnego, grabem futrem pod­
szytego niedźwiedzia. Na 
szczęście jednak nie stracił 
fantazji i szybko harpun odrzti-

Rzym przeciw Atenom 
IDe wm\ jeszcze popiół - n już ouchajg nowe płomienie 

Osacznicy p. Wiskowsłdeg© | 
z dawien dawna poiowałl na 
dolary wielkie i małe. I o to my- j 
szkując za tą zwierzyną, ! 

trafili na podejrzane ślady. 
Obława t rwa ła dwa dni. Do­
szło bowiem do ich wiadomo­
ści, że większość przedsię­
biorstw futrzanych kalkuluje, 
biorąc za podstawę dolara, co 
przecież nie Jest doKWołooe. 
P r z y tej sposobności w y w i a ­
dowcy poczęli się wgłębiać 

w kslegl zamówień I ksłe t i 
wpłat luksusowych. 

1 tu zwróci ły ich uwrtfe nieprar 
wdopodobne pozycje, np. za 
dwa kołnierze oposowe pobra­
no 

podatku luksusowego a l 
30M% mkp. 

Pon ieważ podatek ten •wywoti 
10 p r o c od całej samy, w y p a ­
dałoby z tego, że d w a kołnie­
rze oposowe k o s z t a ty lko 
300.000 mkp. 

— Czy to trochę nie za ta­
nio? zapytał wywiadowca. 

Właściciel sklepu zbladł, za­
drżą? i odparł b i n k o niepew­
nym głosem: < 

— Proszę- , Ja i iogę pana za­
raz po tej cenie Sprzedać.., 

Podobna histo^ja powtórzy­
ła się w rnrrym składzie futnrth 
nym z lisiurą, ktf^ą tym sposo­
bem * 

i 
możsa było naAnrć za c z t e y 

Korfu i Samos zajęte 
Z Lemnos i Mudros przerwana 

i komunikacja 
i Pobrzeże kontynentu greckiego 

ogłoszone w stanie bloks" 
' flRadjoteiegram własny) . 

ATBfY, 1. f. Komunikat 
g reck i Dzłsiaj p o t a wofentta 
włoska podjęła kroki zaczepne. 
Okręty włoskie ta lę ly w godzi 
aach popołudniowych wyspy \ 
Kortu 1 Samos ! 

Mudros i Lemnos są odcięte-
Całe pobrzeże kontynenty 

greckiego ogłoszone .iest w sta 
nie blokady. 

Rząd grecki założył energlcz 
ny protest. 

Nie pomogły Jednak wszebb-
kie wykrę ty . Zrewidowano o* 
koło 35 in s ty tuc j i gdzie w y ­
kry to zarówno transakcje d n a 
rowe, jak i naditzycia z podat­
kiem rerksesowym, Wszyscy 
paskarze futrzani zostaną obło­
żeni dziesięciokrotną karą, co 
skarbowi naszwrra p r z y n i e ś 

około 400 mfljooów mkp. 
T o doskonałe polowanie od­

by ło się w okolicach puszczy 
nalewkowskiej , J gdzie stwier­
dzono raz iessbze niezwykle 

bogaty z^tfeTHflitui. 

Od zniekształci ŷ:h tru?6w 
do a-: 

'i i:u>ji, zabójcy 
trupów, znie-

P o t w o r n e s z c z e g ó ł y zbr^f-
I ^ Y M L 9. ( P A D . W e d * - , . , ,,., .;/{< •' , 

osMnlch wiadomości, jakie o.-.- Mrzclali <i / d« 
deszty z Santa Uuad«7inta ojkwLtku.UK je c 
szewgołacb zbrodni, popełn ia | 

Sztandar włoski w siedzlbfe litniej 
ex kajzer^ 

Korfu zajęte od wczoraj 
PARYŻ L 9. (PAT). t iavas wczoraj o god/ 4 pop. •A-ysnę 

donosi z Aten, iż włosi zajęli Korfu. 

Komunistyczny „ojciec miasta" w pylapce 
lub i ł czy tywać m o w y Pąb^łćj 

hmteiooarj i isze policji p o - ' 
w a l dzisiefczej jftocy 25-lctnie-
* r t dzisi«jszei nocy 25-letnie-
80 Stefana Łukaszewskego, 
^ o n k a Rady iilejskiej Nowe­
go Dworu 

Półgodziny piekła na ziemi 
Piętnaście trupów — co dwie minuty śmitrC 

(Radjotelefram własny) . 
C1LVESSE L 9. Według do- bez poprzedniego zawladomśe-

r.iesien z Aten flota w łoska nia. Piętnaście osób poniosło 
przed zajęciem Korfu ostrzeli-J śmierć. -i 
wała wyspę przez pół godziny, | 

Busola skierowana na Kretę! 
Klucz Adrjatyku w ręku wioch 

KILWMSSEN L 9. W Trjeście[mają obecnie sposobność, któ-
oc/ekiiią wylądowania w o ^ k l r a prawdopodobnie n i ^ y stę 
\\ł«.-j i !i na Krecie. I ^ n n i k i już nie powtórzy, by ująć w rę -

^ w - a ż a j ą optuję, że Włochy ! k e klucz do ca łe fo Adrfe tytu . 

t Grecja Jkzy na Uęą Narodów 
'W-yoec ooJwyorEtoiiCi popelnionei zbrodni, 

snoze się jganak srodze zawieść 

go Ojci niiasi,, 
c/ną iln<ć nici.'-
broszur agiiarv!7v 
legiivmacjv C/IIM.K 
nistyczne' partii 

Łukasze w skk-v»d 

/nulr/iłJiu* /ii i-
•Wł bihuH 
I. I b.ila i 

•»ka komu 

pr/ewłezio-
W mieszkaniu komunistyczne no dzisiaj do Wars / a w v 

Kościotrup głodu zbiera żniwa rosyjskie 
Oticjainy bjuletyn o tern, źe niema cu jeść 

RYOAa i 9, (ą ) w e d ł u g I niach Arclia 
otrzymanych 
R o s | sow 

(Sips.) Według 
% ladomości z 

^tira^oz^aiiia, zło-

^4*i , u Vił /wiązkowej 
2 2 f „ , k i m ^ m ludowych 

ocregach po łnocnv\], 
! e # y znaczneuai p«». 
®Kkki chłodni-. I ..sfM; 

pogodzie, \\ 

żooe 

/ h i t 

,rie!skivi. Woło-
1 gttekiei, Wiackiej i łVnuskibj 
s twierdzono- zupełny nieuro­
dzaj zbóż i tram-

W ^yberji wskutek nadmier­
nej wilgoci urodzaje niżej niż 
średnie. W okręgu Kubańskim 
- - zbiory Jare dobre, ozime ^ 
niżej niż średnie Nu Ukrainie 
o/iminv ziiac:.iiie uuerpiah'<-d 
w i d u ' ^,-.'>'h-k«'»w. *"'- -u" 
re od dtszw/óv. i ziuma. 

j A'I*KNY, 1.9 - (PAT). — 
Ateńska radiostacja ogłasza 

;następujący komunikat: 
|<) godz. 5 popoł. poseł włoski 
! wręczył w ministerjum spra^v 
j zagranicznych noivą notę rzą­
du włoskiego. 

j Nota oświadcza, iż rząd wło-
Kki uważa odpowiedź grecka, 
jako iK1 rzucenie żądań Włoch, 
\\vdnf orzeto rozkaz wylądo-
w anią na Korfu wojsk wło­
skie ii. Nota dodaje, że 

krok ten ma charakter czasowy 
i nie oznacza aktu wokmrieeo. 

firecki minister spraw zagra-
nic/ip-ch fKipov. \A.ml na to, że 
zai«-cie terytorium państwa nie-
jłodlcgłe^o nic może być uwa­
żane imc/e i , rak tylko za akt 
w rogi /uoelitte nieusprawiedli­
wiony, Twałeai*y iawnfe zobo-
•iNiazania przyjęte przez Wło-
Łh\ 

«' irev u zwróciła się jir> do Li­
gi Nannlów ? prośbą o zbadanie 
sp ra w y R ząd greek i polecił 
s^yrn :»rzt Ktawjcieiom dypi>- | 

;irii:tvcznyni zaprotestować u* 

akcji. W związku z tem pod­
noszą, że 
rząd precki nie zawierza reago­
wać na te akcl# raadrf wło­

skiego. 
będąc przekonanym, że Liga 
Narodów, do której Grecja 
zwróciła się drlś w myśl a r t y ­
kułu 11-go paktu Ligi. potępi 
postępowanie rządu włoskiego. 

Równocześnie podają — gło­
si dajej komunikat grecki że 
flota włoska ostrzeliwała miasto 

Kortu. 
pozostające rra mocy traktatu z 
r. i864 pod gwarancją mo­
cars tw. 

Chociaż mała Grecja mogła 
odpowiedzieć na ten wrogi akt 
•Włoch, wołała jednak zwrócić 
się do Ligi Narodów, jako aero-
pagu powołanego do strzeżenia 
niepodległoś>i. suwerenności i 
honoru wszystkich krai*.v. 

Jeżeli mimo to, interwencja 
Lici Narodów okaże się bez­
skuteczna, 
Cl reda* doprowadzona Jo roz-

oaczy. 
będzie zmuszona bronić się 

mocarstw przeciwko włoskiej;pr.*ecłwko inwazji włoskiej. 

Trupia cisszlca d2vniy 
straszy na stepactt astrachańskich 

• ' W \ . 1.°- W sb»p:Kih t«»wn'»o c^Kry wypadki dżumy 

TorreadorsKi orszak podwyżek 
wkracza na arenę smętnego września 

A rząóewe taryfy m pnmńrię 
Dzień wczorajszy przyniósł 

Polsce obfity deszcz przeróż­
nych podwyżek t a ry fewyt* , po 
datkoiwych I t. p. 

W ciągu tego Jednego flnia 
zmniejszyła się zasobność ęby-
•wateli w stopniu i#wnym ! ua-
stępującym pojdwytlcom: 

Pisma codzienni z ^ 0 0 na 
mm marek za,, numjer; 

taryfa kolejowa jo 1 0 ° V*®" 
cc^ t ; 

taryfa pocztowo - tetefraft-
czr»a i telefoniczna o 100 p roc ; 

wyroby tyttwiowe na 2p pro-
cent; 

podatek: od p iwa: krajowe­
go o 100.000 m^rek na hektoli­
t rze i zagranicznego z 120.000 
na 32OJ000 marek za teatdy 
hetóotttr (100 l i t rów); . 

podatek od octu z 6.000 na 
12.000 mk. n* 1 kg. kwasu bez­
wodnego; 

Opłata za założenie aparatu 
telefonicznego d 3 na 6 mftjo-
nów marek ; 

Podwytszei r ie o 100 p r o c ta­
ryf koieiek do|aż^QWTch 
prywmltrych jak państwowych; 

wreszcie od jutra p o d w y l -
saw^ fari^c trainwaidw war-

podatek od sp i ry tos i z ^Xm szawskfch z 34500 na 4 J 9 0 0 mk­
ną 60.000 marek od Uira; 

Od poniedziałku książki 
ZJIÓW drożeje 

Tym razem o 20 procent 
Związek księgarzy polskich 

postanowił z dniem 3 b. m.. to 
jest od p <niedziałku podnieść 
stały mnożnik księgarski z 25 
na .30. 

Znaczy to, źe książki zdroże­
ją o 20 procent i to akurat wte­
dy gdy ucząca się dziatwa iAśe 
do szkoły. 

W P.K.K.P. zbrakło gotówki 
70 procent urzędników 

nie otrzymało dzisiaj pensji 
W dniu wczora | szym ^ s k u ­

tkiem braku gotówki w P . K. 
ra|szyi 
itowki 

K. P. na ulicy Bielańskiej, za­
ledwie jedna trzecia urzędó»v 
warszawskich ot rzymała pie-

T 

niądze na wypłatę pensyl u-
rzędniczych. 

Pozostałe urzędy ołrwmm 
gotówkę nie wcześniej, rdź w 
poniejdziałek, dnia 3 b. m 

GIEŁDA 
' (Telefonem z Warszawy), 

Wczoraj jak zwykle w sobo-
i n a ' giełdzie 

sk(Misói-, azjatyckiej. 

tę, notowań akcyi 
oficjalnej nie było. 

Notowani* oficjalne 
GOTÓWKA. 

Dolary 249,000. 
Marki niem. 0,02 !4. 
Funty szter: L13f000. 
Franki franc. ! 4.200. 
©ranki szwajc. 4 4 , 9 ^ . 

MiljonóojKa 
W e wczorajszem cia^iiente 

Miłjonówki wylosowany » ) -
stał Nr. 

4.473.246 
Posiada P . K. O. W a r s w w ą . 
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Wędrówka po więzieniach polsKich 
W mrokach więziennych ukrywa się niejedna, 

j straszliwa zagadka 
Przejmująca opowieść nieszczęśliwej córki potwornego ojca 

Stof przede mną dfż*ca cała. 
* oczyma petoemt te. I kiedy 
aactynam Ją pytać nowo fale 
iwpfywaja da oczu, które oka­
lają sto szybko czerwonemi ob-
irifldkaiiri. Wreszcie Jednak opa­
nowuj© wzruszenie I poczyna 
snuć potworną opowieść swo-
feg» ipc i * . 

P lilcgoaiołnj 
czasem 

do maiki Tym-

oldoc wrócM 
i Ao*>rvkl 

— Jak sto oazy%vacle? — za­
czynam. 

— Po mężu Mazurkiewicz 
Jotfr. a ojciec mój ; zwal sto 
Biały i był sobie prostym, jak 
to »#adą czarnym roketnlWem 
w Kostroirru w ziemi .grodzień­
skiej. Miałam dwanaście lal, 
Wedy mól ojciec wyjeżdżał do 
Ameryki I zabrał mnie ze sobą. 

Tm lata fyf pfc*« m mm tak. 
i r t n t ś 

A Wedy mtafam lat piętnaście 
przyszło na świat dziecko. OJ» 
dec dziecko zamęczy! 1 sam po-
ciiowai. RoKAorowałam się 
w* iftr tfmmie i rrzet>| było do 
DTrte zawołać doktemi Wtedy. 
Irtetły mnłe badał, opeMedzfa-
lan nw wtzystko. Złapałam 
go a Jukę f wołaiam; JHmh 
pan ode mnie ale odchodzi, bo 
notę ten straszny człowiek za* 
M i «!ta» ie wydalam wszyst-
haf. Ofolec sto Jakoś prsestm-
szyt 1 ociekł Sama f i t ta łam 
Cbcłoł! mi łam amerykany róż­
nie pomagać; ato Ja tylko o to 
Jedno firosiłam* 

Jk> watki ebee wrócić". 

Udało ml sfę dostać do kraju. 
Wywram zamąż za niejakiego 
Mazurkiewicza, mieliśmy dwo­
je drfetf f dobrze się nam wio­
dło. Ato przyszła wolna i rm> 
toffo Niemcy zabrali do obozu. 
Dwa razy ociekł, ale złapali go 
znowu i }nż przepadł bez wie-
l e i Pojechałam wtedy z Lu-

J^t ia , rWełmy mieszkało do 

I trafft na nasz Mad. At serce 
we muic ze strachu jantarło, 
kiedym go zobaczyła- Ałe zda­
wało się, że Już inny, tak przy 
najmniej opowiadał. Mówi do 
nas, t e przywidzi trochę dola­
rów, że kttpi Jakiś grunt nas 
zabierze i będziemy żyć razem 
po totemu- Uwierzyłam ft*~ 
pia. Kupił dom i dwie morgi 
cgrodu. więc pojechały my. 
Zabrał matkę i moje dzieci. I 
samego początku był taki dę* 
bry — zdawało mi się, że będę 
mu nogi myła 1 tm brud piła. 
Ale po jakimś czasie 

akirsifo co Seto. 
spokoju mi nie dawał. Co Ja 
wycierpiałam, tylko jeden Zba­
wiciel wie- Borykałam sto tak 
z ojcem przez trzy miesiące I 
znowu żył ze mną. Jak mąż z 
żoną. Pilnował mnie na każ­
dym kroku, nte jniścił od siebie 
ani w dzień, ani w nocy. Ani 
uciec, an) sobie koniec zrobić 
nie mor łajn, nie było Jak. Kie­
dy przyszła raz do nas policja, 
opowiedziałam im wszystka 
fck jest Ale ojciec poczęsto­
wał ich wódką, dobrą przeką-
ską i nikt mnie wysłuchać nie 
chciał. Jeszcze się potem ze 
mnie wyśmiał, wyszydził I po­
wiada: „Jeżeli mnie będziesz 
chciała Jeszcze raz zdradzić, Jak 

|p$a zatłukę", W tym czasie 
I zapoznał się on z gospodarzem 
[ Buraryrtsklrn I Piszczatowskim, 
którzy do nas często chodzili. 
Nieraz skarżyłam się Piszcza­
towskiemu na swoją dolę i o po­
moc prosiłam. Aż raz pojechał 
ojciec do Piszczatowskiego po 
zboże i Jak zawsze wziął mnie 
ze sobą, I k l e i m y tam «*-
ba wlali pokazar ma, że ma 500 

śmm i pr^ocidaaJHmy włąśitla 
mały lasek, aż tu Pfcuczaraw­
ski 

droce nam nrzeMaatł i oka 
mm 

Chciał I mnie tak samo zro­
bić, ale sto wyprosłłant* Powia­
da do mnie, żebym w miastecz­
ku narobiła krzyku i *«acłała do 
wszystkich, że ojca bandyci na­
padli I utłukli. Bałam się 90 I 
zrobiłam, Jak kazał. Potem Jut 
wszystfeo przeciwko mnie ąlę 
obróciła ImĄmAmmfk trzy­
mali w wletlepta. Ha pter-
warnym sadzie puścili wolno, ale 
potem stawałam trzy razy i do~ 
stałam 15 lat wiezienia. I tak 
się tu poniewieram dłaltefo, t e 
miałam złego ojca. TjHko dla. 
ttgOu. 

Pocięła łkać cteho, Ode­
szła Dowiedziałem s*c lam-
cze, to 

kaumcf! wrrolt fal 
zatwiertizoiiy 

mimo wszelkich wysJłWw 
obrońcy p urzędu p. ^rody. 
Sprawa JulS Mazurkiewicz Jest 
beznadziejna i nic jej nie zdoła 

.uratować przed Sttfwrytri wy­
miarem kary. 

Nto śmiem rozsądzać tej spra* 
wy pormirj. •Trnibio iednak 
przypwszc»ć, atry w y m y c i a 
zostoiła taka potworna historjt, 
którą umyślnie opowiedziałem 
tak szczegółowo. Kryje się tam 
może jeszcze niejedna zagadka 
i nie wszystko jest prawdą w 
jej opo^iadapfn, ato to ptmuu 
te surowa Temida wMfa w nią 
sm?ój miecz po samą rękojeść^ 
J ta rana wcląt fazert krwm-

8 t 1^. 

Powrót Pana 
Prezydenta 

Sierpniowe figllki statystyczne 
72lo ay 5 n dodatku za wzroft drożyzny? 

„I tik dobrx« - I ta* rówiUet dóbr W 

(Od WRr^rawakiego korespondenU). 
Mowy zamęt nowyf niepo-

kój w świecie pracowibiczym*: 
którego nadzieje i zawody ią-
czą się co mieląc, — a tera* 
w i r a t co dwm tygodnie; — % t 
gw. WSkainlkiem wzroku d r ^ 

O^tozenia komisfl skatyaly* 
mmi wykazują* te koMy u-
trzymania w miesiącu sierpniu 
wzrosły: w pierwszej połowie 
» 3J2»« p r o c •*' drugtoj tułowie 
o 30.12 proc koszty u t r^ma-
nla w ciągu całego miesiąca 
^erpnm — orzekła komisja sta-
rysryfzna — w port^ttaulu z 
Hpcem podniosły sto ó 72.09 
ptroc 

— Przepraszamy bardzo — 
tmtordzą inni statystycy nieu-
rzędowi — ale za miesfac sier­
pień pracownicy otrzymują tyl­
ko 52 proc. dodatku drOżyźnla-
nega 

Rsmo nafze nie rha pr&* 
tensf naliczać się do staty­
styków oficjalnych I nieoficjal­
ny eh, a nie chce siać zamętu 
wśród rzesz pracujących, dlate 
KO tei zwrócił się 

o radę do fachowca, 
antora dzieł z dziedziny staty­
styki, p. Edwarda Lipińskiego. 

— Proszę pana: 12 czy 52? 
— I jedno i drugie — odrzekł 

prędko p. Lipiński. 
Przedstawicie! nasz »ie zdą-

*y! Jeszcze zapytać: „co, jak, 
dlaawgo", gdy p Lipiński 
chwycił za pióro i zaczął po-
spiesznie rzucać na papier cy­
frę ta cyfrą. 

— Wefmy przykład: praco-
^^k |n la ł w dniu 1 sierpnia pen 
sftLfjfmooe mk. Na 1S sierpnia 
uwetoto mu sto 32 proc. dodat-
? * ? * ! t JglOOtl mk, W dniu 
IJSESE** " » l e t y »«* się owe ijĄkOOO iok. plns ao p r o c d o „ 

od tei ostatniej strmy: 

mmm, okrągłe 400.0(0 czyli 
40 proc. Razem za cały stor* 
pień otrzyma 1.720000 mk.f a 
więc w porównaniu z lipcem o 
72 proc. whjoei Zastosowano 
ttr 

Tiiadt! woucnlu zto^ooeco. 
— Rozumiem — rzekł nas» 

przedst«w1ciel s satysfakcją — 
ale co znaczą te 82 proc*? 

P. Lipiński znowm kreśli wy-
Mttitjąc; 

tJOOO.000 mk. — to pensja u-
rzędnflea w dniu I sierpnia. W 
dniu 18 ster^H*-«trzymał on 
dodatku M proc 'od połowy 
swych poborów, csyii 160.000 
jako zwrot za . wzrost drc#f»-
ny od 1—15 sierpnia* Do kolca 
sierpnia należy mu się drugie 
160.000 mk. oraz noiry zwrot 
za wzrost drofyztry od 15-^31 
sierpnia w wysokości 30 proc. 
od połowy poborów ((60.000). 
a więc I9SJ00. Razem pensja 
1 dodatki sierpniowa wyniosą 
1.518.000 — okrągło 1.520.000, 
c/yh 52 proc. podwyżki. AJe na 
I września pracojrmik twi otrzy 
n>a pensję sierpniową 1J30.000 
f ostatni d o d a l i w sonie 
198.000 mk., razeim 1.718.000, w 
okrągłej cyfrze 1.720.000 — 

a wiec to samo. 
co pracownik, któremu oMlcza 
%k 72 proc. 

— A zatem spór „72 — 52 
proc.** jest tylko pozorny I wy-' 
nika stad, ze w pierwszym 
przykładzie pracownik Werze 
dodatek za wzrost drotywiy za 
cały miesiąc „z dołu**, w dro­
gim zn$ wypadku poWera doda 
ttk en dwa tygodnie — wycia-
gnęło pismo nasze w ^ ^ k z 
tej lekcji. 

- Tak jest — potwierdził p. 
Lipiński. Dodatki, stosowanej 
ery to co dwa tygodnie, czy co, 
: miesiąc powtamy być wyipnca-l 

ne pracownikom do 3 dnł po 
1-ym w^gle^ile I po 15-ym. 
Mają one 

charakter zwrotn 
za warost droly»iy w pinio-
rrym okresłe caasu i doliczają 
się ^ pomrów następnego mte 
siąca, 

u p r a n i e ^z leku^ . p> Llfsttl 
skiemu za wyjaśnienia, pismo 
nasze dzieli się niemi ze »wymt-
czytelnUrarni. 

KMnoeląria cywilna 

^ W piątek pan 
.<ftnt fce«ypospołita| powró-
olt ze Snęły, gdzie bawił na le­
tnich wywczasach. Z powodu 
nagromadzenia Mę spraw pan-
atwowych, w cłągu dwumiesię­
cznej nieobecności w Warsza­
wie p. prezydent uznał za ko­
nieczne skrócić czas swego po­
bytu w województwie lubel 
sktem, dokąd zamierza wyje­
chać dnia 2-go września r h. 
oraz odroczyć podróż do Lwo­
wa. 

Po powrocie z Chełma odbę­
dzie się w Belwederze pod 
przewodnictwem p. prezydenta 
posiedzenie Rady ministrów,, 
ąjfołane w celu omówienia 
waśnłejszych £praw skarbo­
wych mm przedyskutowania 
wainiejsayih pro^któw, mają­
cych łączność z naprawą 
skarbu. ! 

Dula 9 wraeśnla p. prezydent 
będzie w Kaliszu na zjeździe 
byłych wyqho#ai€ów miejsco­
wego gfmnizfttm pafMwo^we#a 
O terminach dalszych wyjaz­
dów nastąpią oddzielne zawla-
domienta. 1 

Likwidacja etapów 
repatriacyjnych 

Akcja repatriacyjna dobiega 
już końca 1 prawdopodobnie z 
koncern roku będzie zupełnie 
zlikwidowana- , 

Wyjątkom© w sierpniu akcja \ 
ta była silniejsza, niż w poprze- \ 
dnlćh miesiącach, co p rawdo 
podobnie ma swoje źródło w 
tern, że repatrianci, którzy ma­
sowo wyjeżdżali na wiosnę z! 
kraftcewo wschodnich i połu­
dniowych części Rosji azjaty-; 
ckiej* jak z Syberii. Kaukazu,! 
Turkiestanu, dopiero teraz zdą­
żyli z po-wodu złyc^ transpor­
tów rosyjskich przybyć do Pól-i 
ski. i 

W związku z ustającą akcją i 
repatriacyjną urząd emigracyj­
ny przyftępuje Już teraz do II-
kwidaeji pomnicjszycli etapów 
repatriacyjnych, pozostawiając 
miifzie tyfko g ł # w m Jak <«v 
'ftifąnowfciacA, Równem 1 t d. 

Jak wpłacać podatek 
ma]qtkowy ? 

W związku z wchodzącą w 
życie ustawą o podatku mająt­
kowym mlnlsterjum skarbu po­
daje do .wiadomości, że nał-
przystęmiiejszą i najdogodniej­
szą termą wpłaty Jest wpłaca­
nie tego podatku zapomocą spe­
cjalnych blankietów nadaw­
czych Pocztowej Kasy Oszczę­
dności na konto właściwej dla 
płatnika kasv skarbowej. 

Nowe banknoty 
We wrześniu P. K. K. P. m> 

M w obl4g nowe banknoty na 
3S0.000 marek w jednej sztuce. 

Banknot 250-tysifeczny Jest 
wykonany m p i e r z e o kolo­
rach tęczy. Z ^dnej strony ban 
knot wpada w odcień żółta>wy, 
z drwrfej — w a a r y . 

Noiro ^ i t a o t y mart wymiar 
5(Vdo tysiącaek. 

Proces prasowy w Białymstoku 
We lTodLlJn.JSK.tBL. odbyt! PnewAd Udowy w k * i a J 

tk w wydrtale lęmfm sądu b«pod«t»*n«3ć s k a ^ l i 
okr««eww> w n*tr+oku pro. U n d s b a r u o lEbnzc^ rnda . a 
T ^ r ^ ^ Z w , ' ? , W*«™- W s t a w i ę PÓtwłerdjmTTw 
tofł tWostocką rad. .JHlennl- driwoM rńtnych r r a S S r i 

w!K dyr. kol. U n d t b c r n I dy-1 Świetna obrona »toTptTzvń 

t,leiiui P,- . B ? « « V ń s k « « z crale -*y4wletma sądowi oby-
m. IM kod. kar. o miewam; watełską rolę ..Dz.len B b l " vr 
unedu. Rozpraw* toceylt sl« I tępieniu wszystkiego, co tamuje 
•* trybie uproszczonym i od i rozwój zdrowejro polskjeuo tv-
prwwodn. sedzleso Moszyń-Jcla państwoweco na Krzach 
S W W K Osluirżaf pprok. Si- Sad uniewinni!'.reSSISa 

n i J , t . Lubklewicza od zarzutu znie-
Ubrone red. Lubkiewicza ważenia urzędu, prastowanew* 

WtiosUl adw. Stef. Perzvnski z pracz p. Landsbetra i skiero,vał 
Warszawy i Br. Oruszkiswicz i sprawę do ponownego rozpa-
z Białcsosłolcu. , ' rrzenla w drodze postępowania 

z** y k iesa 

Kiedy zdemobilizowani oficerowie, 
wstępując do cywilnej sJuź&y 
państwowej - mają prawo do 

zapomogi demobilizacyjnej 
Mimsterłum wojny, wobec | j * prawo do odprawy i ^ 

Gięstych zzpytąń — wyjaśnia, i mód demobflfzaeyine]. 
? e ^ e i l l ^ t o 0 1 t l n i oficerow*e,i Prawo to nie przysługuje bo-
ktoray po opnarcaenłu wojska 1 ^iem tylko rym oficerom, kro-
po«»taja na staźbie państwo-; rzy ze slutby w wojsku prse-
wej w charakterze futiftcjonar- • chodzą do służby crwtlnei m 
^mśw koatrmktowych — ma-1 stopniem urzędnika państwo-

!łAregO. 

Wstrzymanie nadziałów ziemi 
w województwach wschodnich 

Ministerfum wojny - w z wią j Należy mmz&yt że 
korzysta T\ nadpala zku z ustawą sejmową — zarżą 

dsflo likwidacje referatów osad 
żołnierskich przy dowództwach 
okręgów korpusów. 

Referaty osad żołnierskich 
od dnia 15 sierpnia b. r. znajdu­
ją al* w stanic likwidacji i nie 
udzielają Już osobom zaintereso i szenia obecnie 
wanym żadnych infonnacyj i : skutku. 
wskazówek. ; () cweiitualnem wfnowknta 

Po I września b. r. wszystkie j nadawania ziemi na zasadzie u-
sprawy. dotyczące nadziahi: stawy z dn, 17 grudnia 1922 r. 
ziemi w województwach wschot — zainteresowani zostaną p©» 
nich, będzie załatwiać wyłącz- j wiadomieni drojrą ogrłoszeń w 
nłe wydział osad żołnierskich— I w prasie. 
Warszawa, ul. Bugraj Nr. Z. * i 

. - Oty­
łem korzysta 7; nadziała ziemi 
w województwach k r e s o w ^ i 
około 8,000 osadników wojsko­
wych, w tern znikoma liczba o t 
cerów. 

Zapas ziemi został jeż rotdy-
sponowany, wszeikie wlę^ t f t o 

pozostoną bez 

DemoWJłzacJa diorąZycfi rezerwy 
W nwlązku z detnobiizacją 

chorążych rezerwy — pismo 
nasze dowiaduje słq, że cho­
rążowie rezermT. przem^no-
,t: wani z podoficerów zawodo­

wych —• narazie nte p o ^ ^ m ^ ^ 
demobilizacjL 

Co się ryczy pozostałych 
Chorążych rezerwy, to mają 
być oni bezzwłocznie zdemo­
bilizowani. 

Opieka nad inwalidami 

Emigrand ukraMscy nte kwapią tlą 
oiNdtclC Polską 

Minłsterja pracy i opieki spo 
łecznej, skarbu oraz spraw woi 
skowych wydały szereg roz­
porządzeń normujących opie­
kę państwową nad inwalidami 
oraz sierotami po nićo i po po­
ległych na wojnie. 
Pierwsze z tych rozporządzeń: 

dotyczy umieszczani^ w państ­
wowych zakładach opiekuń­
czych inwalidów niezdolnych 
do pracy i pozbawionych opie­
ki-

Drugie — ustala warunki m 

których zasadzić ociemniali ta-
waiidzi mają prawo ofrzywy-
wać bezpłatnie ze skarbu pań­
stwa narzędzia robocze, Irotf-
ki pomocnicze oraz psy-prae-
wodniki. 

Trzecie rozporządzenie agu-
lu^ sprawę kapitaJisacfl rent 
inwalidzkich* wreszcie czwar* 
te określa prawa sierot do po­
mocy państwa w utrzymywa­
niu i kształceniu, 

Kto się ubierze na dmą w futro? 
NiKT! 

Bo ceny u Undetą §ą takie, 
t t popada s ię w omdlen ie i 

(Od % arszmwskie?e kore^iondentaK 

m 
Obecnie największą 
dla emigrantów ttkralAsliich w 
Polsce jest apnwm likwtdacli 
obojów Internowanych. !%da* 
wno odbyty «fezd delegatów 
ukrairtskteh uchwató! zwrócić 
ste do rządu g prośbą o proion-
mt* terrmno Ukwidacjl. 

Zwłoka ta potwottfaby eoii-
rrantbm, praeważole b. woj­
sk owym wytazycfc atopM, «• 
dać się czeiełowo do Czech, 

gdzie feki|by wa^iersM emł-
grantów, c z ^ ć ZMŚ powrócić 
na Ukrainę, dokąd Jednak 
wzdrygają się wyjechać z oba­
wy przed niedotrcyrnariiern 
p n e s aowMy owte lcy sumę* 
itB. J ^ n l e ukrtWcy wolyn-
scy chcieli wykorzystać oka­
zję i wciągnąć emigrantów do 
akcji przeci^panstwowej .lecz 
spotkali się z energicznym 
sprzeciwem tych ostatnich. 

„Deputowany Emil Driante' 
utonął w La Manche 

Dotąd wydobyto f trupów - losy renty 

Warszawa w roku bletą-
cyni będzie musiała ostatecznie 
zrezygnować z noszenia no­
wych futer. 

Sytuacja bogiem 'na rynku 
futrzanym w Polsce przedsta­
wia się fatalnie. Aczkolwiek 

towaru łest petno 
w każdym składzie, a dwm ma*! 

Sazyny, leżące naprzeciwko sic 
ie: Chowańczaka 1 Schneld-

ra, można ocenić na dziesiątki 
miljardów, to Jednak ceny są 
wręcz nieprawdopodobne. \ damski 

Wyprzedziły one poziom na-!Scholla 

go gatunku — są-; także niedo­
stępne "zwykłemu śmiertelniko­
w i 

Garderobę futrzaną możnp 0-
glądać > tylko na Wystawie. S;4 
to bogiem dziesiątki i setki mi­
lionów. 

Jak jednak te stosunki są nie­
zdrowe i że kalkulacja nie stoi 
w żadnym stosunku do k o l ­
tów produkcji, świadczą 

różnice cen 
różnych sklepach. I tak np. 

żakiet kara ki: łowy. V 
kosztuje on 40.000.000 

LONDYR 1- 9. godz, 030. Itowca ..Deputć Emik Driante" 
Angielski oteft towirowyJ ktdry utonął podczas burzy, 

zdążający z Nevhavea do Diep izaiejiccj one»toJ na morzu 
pe, wyfowft zwłoki $ o ^ b . {PAtaocnem i kanale La MarnJhe 

Jak Mę otazaJo. m lo RMEkK-l Los reszty ratbittów d^tató 
kn-wte z f ranctaifctego t n n M p f » [ 

szych zarobków tak dalece, źejmk., u Chowańczaka 6;», zaś u 
nam^et kilkotnie^czna petisLilSchneidra 120 mi I Jono w m̂> 
uizędnicza nie w>-starczy na rek, mimo że jed^n żak?c-:ik k : 
kupno ;bek w kubek podobny '"est dr* 

s k r o m n e j totelerza- jdruglesro. 
Ceny skórce oryginalnych, a 1 Panowie futrzarze ^tracili 

więc skunktów, fok, karaku-1 f ^ ^ l c przyzv/o|tof>c; Boć to 
łów, oposów, szopów lisów i t.jlest gruba nieprzygwoitość wo-
p. mogą przyprawić o utratę | «^c pnbllcz^o^cl. za^ wr>bcc pra 
gmysMw. Fałszowane psy, „ o - , w a — przestep^twn. 
Icktryczne" foki, „czarne" króli Czyż tt> nie dfcsri*. że r.ic 
ki, źrebaki słowem wszelkleiro sprzeda/e t.i.^::te? »>v do tt-
ro^ajtt Imitacje, przed woi»ą!go pntrrebra ' ^ ; :e-..rvc H-
ntezmw^ mtno swofeco Uchę- chwm? 

http://lTodLlJn.JSK.tBL
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Świętokradczy zamach na Jasną Górę 
Złodziejska wyprawa dwóch młodzieniaszków na kościoły częstochowskie 

Jednym z nich byt uczeń gimnazjum warszawskiego 
Cynizmu 1 bezczelności mieli doić, na szczęście brakło Im złodziejskiej wprawy 

Z szybkością błyskawicy o-
jbfegia w piątek ca|ą Czestocho 
iwę wieść o nowej tórodni świe 
tokmdztwa - okrkdzenlu ka 
pHcy Matki Boskiej w klaszto­
rze JasnoKorsklmM kliku kr 
nyiA kościołów. > 

Wieść, F ust do aft podawana 
rosła, przybierając^] 

rozmiary prze^żajaee-
W istocie Jednak Ha szczęście, 
okazała sle wielcej przpadzo-
ua. acz wstrząwiaca do głębi 
ie względu na osfby spraw-

Oto jrmrść irn^mricyi czer­
panych i protoknłdw połlcyj-
mrch, spisanych w czasie 

pierwszego badania święto­
kradców. 

Przed dwoma tygodniami z 
letniska Wawer flbd Warsza­
wą uciekł od rodziców szesna­
stoletni Jerzy Stillerówicz 

uczeń 4-©| klasy 
annwzjam warszawskiego. 
Itf ody efełoptec nk chciał się 
aczy4 chodziły nm ciągle po 
głowie fiuataatyczne projekty 
na tematy zaczerpnięte bądź z 
powieści bądź z kinematografu, 
szakal przygód Jednym sło-
mm po*^ demem rodzicie!-

Po. kfflra dniach włóczęgi po 
stolicy I okolicach zdecydował 
sfę szukać szczęścia m pro-
wlncjL Wybrał kierunek na 
Włocławek. Pieniędzy nie 
miał. przeto podróż zamierza! 
odbyć na „gapę*4 w t zw. bre-
ku. 

W d r o t e przekonał się, że 
w bndee hamulcowej sąsiednie 
gK> wagonu jedzie najwyraźniej 
również i jn rapę** iatóś chło­
pak, rówleśruk. 

Długę młodociani włóczędzy 
obadali się wzajem nieufnie, 
wreszcie traflłl sobie do prze-
koftanaa i ,\. 

zawarł znajomość. 
Okazało się, p e towarzysz 

niebezpiecznej pJdróży StJlte-
rowteza, również uciekł z do­

mu, a nazywa sic Wacław La­
sot* lat 17, zamieszkały w War 
sza wie — Ciepła 10. 

Chłopcy zawarli przyjaźń i 
wspólnie postanowili odtąd szu 
kać'przygód. Plerwszem za­
gadnieniem najbliższej przy­
szłości była sprawa 

zdobycia pieniędzy 
Lasot dał śmiały proieki 
— Teraz tik często okradała 

kościoły 1 
każdemu sit udaje. 

możemy i my spróbować. 
Zaczęto rozmyślać od które­

go kościoła i •*' jakiem mieście 
trzeba zacząć. 

Nieletni zbrodniarze zdecydo 
wali. że „po okradzeniu Gniez­
na zostają właściwie 
dwa godne uwagi ko£ck>rv: ka­
tedra Wawelska I jasna Góra. 

Do Krakowa nie mogli we­
dług obliczeń dojechać, zdecy­
dowali się więc urządzić wy­
prawę do Częstochowy. 

W ród I i do Warszawy, sprte-

łe pozostało jeszcze widu mo­
dlących się, ul© mógł dokonać 

kradzieży wot z ołtarza — 
sięgnął przeto po złote i srebrne 
ozdoby, koralowe wota i t d. 
rozwieszone na ścianach w 
ciemnych zagłębieniach kaplicy. 

Na szczęście kosztowności 
prze ważnie oszklone wisiały 
wysoko - chłopak bez hałasu 

ntopostrzeżeliie śclagnat ' 
klika niżej wiszących' droWaz-
gów i koralowych sznwnówj 

I Mało rau tego była przeto 
j znalazłszy nóż do obcinania 
'świec woskowych, skraiając 
| się obszedł kilka. 

Dawek na ofiary 
i podważając nożerr. wieka gra­
bił ich zawartość. 

Naogóf bezczefcie, fłany mło-
dt«o świętokradcy ^pełzły pra­
wie na niczem. 

Opuścił kocioł. 
Lasot oczekiwał go z niecier­

pliwością, a dowiedziawszy się 
o niepowodzeniu, zwymyślał 

dali kurtkę StWerowIcza (dwie !s«v ego ..wspólnika", a raczej 
wziął z domu) wsiedli do roją- podkomendnego. 
gu f nad radiem w czwartek namyśle zdecydował 
przybyli do C?>?stocliowy. 

Właśnie z dworca 
ruszała kompania do klasztoru. 

Chłopcy zmieszali się z tłu­
mem i podążyli z pątnikami po 
drodze szeptem planując osta­
tnie szczegóły kradzieży. 

Lasot pozostał ha trawniku 
przed kościołem, idy i uradzo­
no, że ma zbyt *•; 

obszarpane ubranie 
i wzbudzić może podejrzenie. 

Stillerowicz wszedł do świą­
tyni, gdzie właśnie odbywała 
się uroczysta Msza Święta dla 
pątników. 

Zbrodniarz !zakradł się poza 
kraty 

w kapflcy Matki Boskie! 
Cudowne! 

i w ukryciu czekał aa koniec 
nabożeństwa* 

Gdy ucichły Śgiiwy; a ksiądz 
odszedł od ołtarza, wyszedł z 
ukrycia, a ponieważ w koście-

Fo 
obejść 

kilka hmych kfc&clołów, 
roki kradzież nie przyniesie ob-
fitszych plonów. 

Złodziejską wędrówkę rozpo­
częto od kościoła ewangełlckle-
go przy u l Śląskiej. Wrota były 
zamknięte, puszono dalej do 
kośdoła św. Rodziny. 

lasot znów 

nabożeństw ntc ukraść nie zdo­
łali 

Po tej. na szczęście mało u-
danej wyprawie, nieletni prze­
stępcy udali się 

pod atost kolejowy. 
gdzie oberwali koronki I tren­
dzie z obrusa, aby zatrzeć je­
go kościelny charakter, podzie-

Jak krzewiła Jujlturę" pani 
M6rm\ śMiMu NlWMlawał .towarłem" Rozumu* 

,.Cx Orfetrte lun**... 
Poonre, żółto-krwawe świa­

tło ruin, piekielna sarabajida roz 
pętanego sadyzmu 1 grabteży, a 
na przesiąkniętej kr^ią ziemi— 
potworne chwasty I łopuchy... 

To firma 

Uli łup między sobą i rozearil4cwanych koactmrnaicl. 
się, aby oddzielnie sztricać na 
bym'cór#. 

Purtktem zbornym miał być 
dworz#c kolelowy. 

Przytrył tu pierwssy Iji^ot, 
który 
nlażyi tuż obrus m*m$e±vŁ 
Pojawieniem się, jego na dwor­

cu, w ubraniu wióczęgowsklem 
wzbudziło podejrzenia poiiemn 
k0*fegop<*cjL Zapytany o do­
kumenty L. dał niewyraźną od­
wiedź, został przeto zatrzyma-
r ^ i odstawiony do kotnisar-

.1 enm. Trockij 1 Oo** 
święci triumf nowej ^kultory**. 

„Towarzystwo z ograniczo­
ną odpowiedzialnością**, lecz w 
rezerwie: bezgraniczny kapitał 
bezczelnego cynizitiu i MufTu". 

Po wyprzedaży ,jwiacionali~ 

Jatu 

i został II 
:a Stilleromicz uszedł do wwę-
1 trza. 

Chłopak bał się tu dłużej ope­
rować, gdyż ludzi było wiole* 
zdążył zaledwie ściągnąć 

stary koscfciwiiy obrus. • 
:poKostawiony przez koścbtoie^ 
^ o przy ołtarzu. 

Jest to najdroższy, prawie Je­
dyny łup świętokradców'.. 

Obeszli oni ' ' * 
teszczę dwafkolełołyi 

Św. Zygmunta łfśw. Barbary, 
.lecz z powodu trwających tam 

WzJ#fy 
w krzyżowy 

co robi, kim jest I t. d. wyznał 
całą prawdę. W czasie tych 

Uiadaś z innegd komisariatu na* 
zeszła wiadomość o zatrzymji-
niu na ulicy Stflierowlcza. 

Szcześłlwyin trafem ;c 

on rówiież wydał się podejrzą-
ny przechodzącemu poie^nto-
wi i został aresztowany. 
Stillerowicz opowiedział wszy 

stkie powyższe szczegóły zło-
dziejskiej wywawy chłodów. 

Nie udała się ona. Tern nie­
mniej 

nrwrażi swa Dotwomościa. 
Dwóch młodych chłopców, z 

których 'jeden uczeń gimna* 
zjtftfi, nie zawahało się tantnąć 
na świętości religijne i narodo­
we. 

Śmiertelna trwoga ogarffią na 
myśl, lak szybko szerzy sil 

gangrena ałoralaa. 
nie oszczędzając nafrnłodM^o 
pokolenia. 

Po likwidacji wtettrteh „suk-
cesów4* wojennych. — 

„Artykaty kulturalne* * — o-
statnla wno»wość sezonowa.* 

Kwitnie krzew kultury, pie­
lęgnowany delikatną ręła; pani ; 
Kaaiłeołew. Olgi DawWównr. 

Pani Olm Oawidówna ks t ro 
dowitą siostrą głównego szefa 

firmy4, Lwa Dawidowtcza 
Trackiego* a małżonką prezesa 
oddziału moskiewskiego**. 

W mroki zaułków stołecz­
nych oHaifile ponioała zapalony 
„ośwtoty kaganiec*4* i... znala­
zła tam 

# „bratnią Aiawef-

irmenlem Roztrmnłk 
Pół - aktor, pól - bortmk, eba-

roszyj małyj. 
Miała Mtk&amAm Teodorów, 

na swt*go Rasputina, ma Olga 
Dawidówna swego Rozwnnika. 

A że wa^ i są aHy W i l ­

czej ntewtasty. więc Jetf rasem. 
„krzewić kulturę?. • 

A że potrzeba jhn było dużo 
sMmo«ów/ł w%^. Jak za do­
tknięciem różdżki czarodzici-
skiei, powstały 

Jaskinie hazardu. 
a na czele Ich stoi już towa 
riszcz Rozumnik.— generabn 
dyrektor 

1 iwpłynęło wjirrkim pm^ 
kten: złoto, bryliłity a perfv 
Pieniste ^blałe*4... { 

„Sławno" w matuszce - V^ 
sll! 2yć, nie umierać! 

Aż nagte... Olgi Dawldównn 
oczom własnym nie wierzy v 
czarna mewdzteczpiość! „Koc!-a 
nek od serca" .Hlzdraa^a. M.» 
kochank; Jedną, #We, któż ?« 
czy — ile? 

Szaloną zazdrością i żąd/a 
zemsty zapałało serce zdradź*» 
nej niewiasty i,l«lturalnej!" 
Zemsty! ryki^ł;— wtórując 
zdradzony małżonek —• nrezies. 

i stała się rzecą straszna. Eja 
wił się anloi s t r i i po ifoajm-
nika, ] 
nar^Temtehza kochanka -4 

^zekiszka-. | 
I waięM go i sajyfcHi na i u-

Wankę44. j | 
Tak się fkoncacył „ztoty** k n 

oj^turze**. ił * I 
0 , ».ierozumiry:Rcmimnik4-
Zali n«e wiefkUM, że Ka 

wteniew odzy«ka r ^ a m t wów­
czas Rozunwfk — skain»enie-

Śmierć heroicznego kota 
W małem mta^eczku angW-

słrim, Ltoc^i ż a r z y ł się nie-
dawm> wypadek nienotowany 
dotyebesas rte tyico w je»^ 
historfii ale zapewne 

w datttacii świata 
W m M d e ^ n zakoica^t ży­

wot kot, — zwykły kot a mta© 
to jedna t «a#opuJaffi§ei«ycti 
raakimirtości UTKOBTOL Z powo 
dujtej Imlerd zarząd nAotoi 
ogłosił 

wszystkie tompy dtektorycziie 
miasteczka 

zgadły. 

Proroctwo o przyszłości Europy 
f i 

Kosów, 2? sierpnia. \ 
Od dwóch miesięcy bawi w 

Kosewie pani Janina Domań­
ska, słynne medjum nic<Klżało-
wanej pamięci nroi- Ochorowi-
cza. 

Traf szczęśliwy zrządził, iż 
na własne oczy mogtern obej­
rzeć niesłychanie rzadki ^TPa-
dek taansu spontanicznego. 

*3ulta- Or i^a 
Wczoraj o godz. H>ej wieczo-

r&m udałem się wraz z kilkoma 
osobami do saloniku p. Domań­
skiej na pogawędkę. W ten spo­
sób spędzamy wieczory, jeżeli 
pogwda me p o z ^ a n a wyciecz 
ki. -: | 

Jedna z pań iadła* do forte­
pianu I po chwil rozmowę przy 
tłumiły ńtwkię „Suity" 0He» 

Pani Dofrmólka zajęła miei-
^oe w.głębokimi fotelu. 

Na^le ktoś zawołał: 
- Patrzcie, :co się dziele z 

mnią Jadwigą! 
Zerwaliśmy Się z krzeseł. Pa­

ni Domaislra « 
ieżata nieprzytomna. 

^^'artemi szeroko, lecz nfe-
rochomemi oczyma. Policzki 
^lała hlade, rysy twarzy §cią-
^jęte kurczem. Nie oddychała. 

"''^rńd obecnych powstało za 
'^eszanie. 

leden /, Idęarzy zajął się cu-
?IV"i v. Domańskiej, lecz po 

^mh ^niechał tego. oftwfid-
~̂za\ąc 

To katalepsja. 
amo prKejdzie bez naszej po-mocy 

J^fxllllm* tK r,omanską na 
TT?1? . ^ ^ stwierdzi 
{^^hvłas«rvwuaJakraMe-

Polska jest sercem narodowi f* 

jąc z biciem iserca na ciąg dal-1 
szy. s | j 

Transformacja osobowości j 
Pani Domańska leżała bez rui 

chu, oczy w słup, ani Jeden mu-j 
skuł nie zadrgał w lej Wadei 
twarzy. W przytmionem ś\\1e-: 

tle lampy naftowej 
zdawała sle być zmarła. 

Spojrzałem na zes^irek — u-
płynął już kwadrans I żadnej 
zmiany. Wreszcie policzki śpią 
cej pokryły się ledwo dostrze­

galnym runiii^cem. Poruszyła 
ręką. Jakgdyby zdejmując z t**z 
rzy niewidzialną pajęczynę i po 
woli, z wycią?niętcmi ku 'gó­
rze ramionami, powitała, 

I usłyszeliśmy słowa modli­
twy, modlitwy tek pięknej, iż 
silić się nawet nie będę na po­
wtórzenie. 

Proroctwo 
Przestała mówić, lecz oczy 

jej i wyciągnięte błagalnie rę­
ce modliły się dalej. Oponowało 
nas dziwne wzruszenie. 

Ciałem pani Domańskiej 
wstrząsały chwilami dreszcze, 
źrenice w dal zapatrzone zda­
wały się zupełnie nas nie do­
strzegać. A jednak zapytała po 
chwili: 

— Czy chcic czego ooWmtie0 

Spojrzeliśmy na ciebie. 
— Powiadz nam jaka będzie 

najbliższa przyszłość Europy-
— przemówił jeden z obecnych 

P. Jadwiga łlomaska. me pa­
t r z y na pytającecra zaczęła 
mówić głośno i dobitnie * 

— Chcecie uirzeć przyszłość 
Kuropy — P w«%c ̂ neh-łieic. 
Na Zachodzie zwycięski f^rtit 
gallljstó .priskromi cznr.uc--
orła, choć ten pr7yv.d/'-e!c h-bi 
stalowy. Francia . uirinmni', 
ponownie i ostaieo/.nie 

W roku 1927 w Paryżu 
ztowi sle geniusz. 

przed którym chylić się będą 
wszystkie ludy.Świata romań­
skiego. C zło wtyk ten wprowa­
dzi w życie wielkie reformy 
społeczne i polityczne 1 stworzy 

unie narodów romańskicti. 
Wielkie mocarstwo morska, 

które walczyło u boku Pramri, 
usunie się %v cień dumnego odo-
sobnienia i od tej chwili zacznie 
się upadek tego pąpstwa. Stop­
niowo, bezlitośnie, zamorskie 
dominia wyrzekną się ąwti ma­
cierzy i oto w roku 1^42, stara 
metropolja znajdzie się samotna 
1 opuszczona przez wszystkich. 
Potoku spemł takaż rtdę na 
Wsckodzte. jak Fraticia m Za-

cbodzJe. 
Poiska jest sercem narodów. 
Nie zapomhiajcle o tern! Skoń­
cz \1am. 

Powrót do tvcia. 
Wypowiedziawszy te ałowa, 

pani Domańska zachwfate ^ę 
g>\ ałtownie, lecz zdążyliśmy ją 
podtrzymać. Po chwili przemó­
wiła: 

Możecie rozmawiać, l a 
j już nie śpię. 
) Rv?a wyczerpana, raziło tą 
i światło i czuła pragnienie. 
I Odpowiedzcie mi, iak to i 
ł się słało zwrócili sic do nas-' 

Chętnie spcmili-imy to życie-» 

• \VM.-bfd7:iC. /apv łałeni pan»4i 
1 »opł*!ńsk;»: ? 

c. /y mi) - -* o ł̂o îC JO, o/ --' 
, ijn h\ !i.-!ii iŁ"v:.uiKi..*m v 

# ' \ wk"".»i '/:»/vci'.-' 
•• . 1 ' . . • - . , < - . % • ; , 

tara keoMinłttycziMflo 
Komuniści amferyk^jiscy uzy-

Dojne krdwkl 
żadnej poNtykl 

I buttlka phra 

ykmi 
skali noivy mandat do Senatu. 
Większością ^1.000 głosów o-
brauy został w Minnesota se­
nator Magnus J.thnscm. 

Osoba pana sęnaitcira wzbu­
dziła powszechne zawite resowa 
nie. Ody tylko ogłoszono wy» 
nlk wyborów, kmu dziennika­
rzy wybrało się w odwiedzi­
ny do-nowego dygnitarza. 
Komunistyczny senator miesz 

ka na wsi i to nie w jakiejś osa-
dzie partyjnej, będącej wspólną 
własnością komuny, lecz we 
własne! pięknej fermie. 

(Idy dztamikarze zfawfii się 
u pana Johnsona, za&tali go 

- 4okK»go kTOwy. 
Oczywiście własne, nickomu 

mstyczne kirowy. 
Co pan myśli o polityce 

zagranicznej? — zapytali dzień 
rakarze. 

Senator energicznie doił, aż 
mlekd rozbryzgiwało się doo­
koła. . 

— My wcale nie chcemy żad­
nej polityki aagramcziiej — od­
parł lapidarnie. 

Dziennikarze nas ta wali: 
— A sprawa 

marynarki handlowej? 
— Nacóż lo potrzebne, do li­

cha! — zawołał pan senator. 
Zaryzykowali ostatnie pyta* 

nie: 
— Lecz co pan sądzi o i>ro-

hflricfi? 
— %m%z wam pokait. co 

myślał. 
I wybraniec indu wyciągnął 

z pod słotny stalennej 
tmierke piwa 

i pociągnął z niej potężny łyk. 
Nikt już o nic więcej nte py­

taj. 
Dziennikarze odeszli zachwy 

cant Wazyscy, bez n&żnicy po-
giądów politycznych, stwier­
dzili że tak oryztnakTegr) I bar­
wnego wywiadu, nie zdarsytoj 
sle hn ntieć w żyda. 

aby mieszkaóco^! dać spo­
sobność do niezainąconego ni-
cz«n wspomnienia o nieżyją­
cym Już 

uaaWeóca 1 dobroczyńcy* 
Należy jednak zaznaczyć, że 

kot ów zdobył Sabie popular-
ność dzięki i \ 

nifTapnaaiiiiifni usJugoaa* 
które wyświadczył inasin.. 

Sprawa pizedstawiata sti w 
sposób nasl tpui iy . W efcT-
trowm w Linco|x zagnieździły 
* były X -. L I 

i to w rłości rrieprawdopo-
dobnei że p e w « ^ o razu pfae-
gryzły przewody ekat i ju ta* i 

na tóDEa godztn- ^ 
^_ eaektłowm natryi 

wówczas słynnego kota, któ­
rego opiece potecil 
gniete zakanttffl i 
zabudowań. 1 
Kot tO6podarow»t taai śwfet-

Po kilku tyTOiwach batalio­
ny szczurów i jwyszy zmajary 
do znikomych ęidziałków. ptó-
re nfe przeds^wfeły cia \kn-
cołnu i 

żadnego niebazpiecz^nstwa 
Niestety haro|czny hot p)rii- ! 

wość swoją prfepiacii życiem. 
Podczas jednego polowania 

nie zwrócił uwagi na połącze­
nie i 

sześciuset woltów, 
do którego zbłitył się za blisko 
i pad! tam martwy. — zapraw-
de 

oa posterunku. 
Wiadomość o> tyro wypadku 

podają liczne dzienniki angiel­
skie, m któretnl powtarzają Ja 
inne pisma zagraniczne-

Czas by i i u nas ml#na 
cześć, została n i oddana. 0nn 
to plsdyktowaiafte notatkę. 

r—^—rir—T-
leą*r o ^ n e ] 

Porady praKtyczne 
Mpowiedzl M zMpytmt** Czytelników 

Mkrtro 7. dnia na daltó pne-
iowm> #© dobrze w ten spo-

•;sób. że zlewa się je w butelki. 

włeżowy 
W tfch dniach 

NJszczenłe tupleżu ' 
Bardzo skiitecznym jest śro-| 

dek t. *zw .Dandraff Cure^: ! c | w ( W ^ m ^ ^ w ^ spo-| 
6V > gr. aodzianu d l

t
k > ^ ^ l S O b . żTzkwa się je w butelki.! 

\ Mavło wgniafil-sfcrw sau«rt 
•r?a tt' smai^Je s j e^ow* . n^JŁnmicnny i nr7ykrywa kawał-
w"-:MUmtn ^*xl^?^mife paatti>nieTkjef||-płótn<t. umoczonego w go-
. , . • . ; l r-»; na ivu/?ea ho^nef . <ilnie osołonej wodzip.J 
., n/ł'"'tą *er. iityM"^ rw^fustn' l^rftiie.r5 gmn naor;v"nie ow?ą-. 
s - n ..^g. i,4p-;.-»• "Jy e.r, jirrT:*- . ,ł*e IT r«'tv nir*ż s^mnrką. * 

cetfny dop^łnh się woda róża-
v* ^»:24P ctm sześć. Micsza-

Monachnjm a,izeii na -^ys^i 
mWlv .?iu,cum oryginaJny ^ i d 
kj z^lar o je-Tiel ctórze wyzło 
corej wskazc'»wce i skd^iu 
dwucyfrowych liczbach na Cy­
ferblacie1 I / 

Jest tn ;; ' 
pierwszy w Eaiopie haroafetr 

wtotfwy. 
krćrr^o L^f rHąt ma ^ . w - ' t ; 

m' średnicy, wskazówka za^ 
ważycAoło pu#- % « 

A więc r n o # c b | c z # y maU I 
«ożnoś£akbrtt9le1ra0« n t e i ^ 
ko czasu ale nawet i pogody, 
idąc m\z post^em czasu mbze 
doc^fcają się yieżowego barr* 
metr \ wskazującego clśfiie-
r.rr -^ A* ^wit^t€ in^ iApj ro-
dowc|! ^ 



prawa polaków w Polsce 
Ĉifs ww uciisiiicj uyr»wuir • 

P r z e b i e g r o i p r a w y . Z e z n a n i a ś w I a d K ó w . 
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(Cłąg 4»lny). ' ,, 

P. Prokurator Sikorski. 
Oskarżenia, które popiera, 

ilotycty nieposzanowama wla-
Nieat< 

zbyt ro 
lPolace. z t 
gorliwością 
ajie przeciwa 

Zgodnie z 
cfdczytuje 

krymmo 
Nowego C 

Uiego", zawi 

priestępstwo to 
wazeehnione w 
większą zatem 

nergją należy mu 
w i ć . 
moakiem obrony 
czególne ustępy 

anycK artykułów 
milka Białoatoc-

e — zdaniem 
oskarżyciela i— znamiona prze­
stępstwa z aft. 154 K. K. Pod 
tiny paragraf, nie dadzą się one 

podciągnąć, i 
j Pod koniec schematycznego 

wywodu wyraża mówca życzę" 
nie, aby podsądny poniósł sku 
tki. przewidziane we wspomnia 
liym artyku 

Zastępca adw. Sła-cyw 
| wiński 
przyłącza się do oskarżenia i 
wyraża zapatrywanie, że zo­
stało ono dostatecznie uffesad-

nowane artykuły 
oc-

iem obelg, osz-
w. Podstawą 

y, pogłoski i 
Lubkiewicz krzy-
ja patriota" i po-

obrońca adw. Bronisław 
Gruszkiewicz 

i polemizuje z wywodami o-
skartyciela oraz następcy po­
wodów co do kwalifikacji czy­
nu.inkryminowanego red. Lub-
kiewiczowi. W zaczepionych 
artykułów „Dziennika", w u-
•tępach, wskazanych przez 
Prokuratora, mówi ale o p.p. 
Landabergu. Burczyńskim, Frąc­
kiewiczu, Baszkirowie i in.. ale 
nigdzie o Dyrekcji Wileńskiej 
czy Poddyrekcji Białostockiej 
jako takich. Ogólnie przyjęty 
jest zwyczaj, że liczy się od 
jednego do dziesięciu, stu i|td. 
P. Prokurator poszedł w od­
wrotnym kierunku i zaczął od 
ostatniego w «erji zaskarżonych 
artykułu Nr. 53. I cóż tam 
znajdujemy? Ni mniej, ni wię­
cej — tylko dosłowna treść 
wniosku sejmowego, A czyż 
przemówienia, interpelacje i 
wnioski sejmowe są niecenzu­
ralne, czyż powtóraenie ich 
może podlegać karze> Następ­
nie p. Prokurator przeskakuje 
do artykułu w Nr. 13 i wyry 
wa poszczególne zdanie o „at­
mosferze, z którą należy skoń­
czyć. Czyż ktokolwiek nawet 
w tern okalęcznem powiedze­
nia może dopatzyć się obrazy 
Dyrekcji Wileńskiej Kole? Pań-

W odpowiedzi na nowe 
brudy ros. gazety. 

tępią ludzi niepsądzońyck Św»-1 »twej i wogóle jakiejkolwiek 
dek Minkiewicz—-socjalista, Le-1 władzy czy urzędu? 

W e wszystkich innych za­
skarżonych artykułach mówi 
się o p.p. Landsbergu, Buczyn* 
ukim, Frąckiewiczu. Baszkiro­
wie i inn., ale nigdzie i pod 
żadnym pozorem nie można 
dopatrzyć się aluzji do Dyrekcji 
Kolei, jeżeli na zasadzie przed­
stawionych tu dowodów rze­
czowych mamy ustalić, kogo 
one dotyczą, to okaże się, że 
odnoszą się on< do osób, w 
danym w y p a d - urzędników, 
a urzędnika nic można utożsa­
mić z urzędeni. T o jest osoba 
fizyczna — tamto prawna. Art. 
154 ł t i C nie może tu żadną 
miarą mieć z a s t o s o w a n i a . 
Nie lepiej przedstawia się 
•prawa z ewentualnem oskar­
żeniem z ar. 532 czy 533 K.K.-
Red. Lrabkiewk* kierował się 
dobrą wiarą i pisał to. co 
wskazał zaprawdę, a t o — z d a ­
niem mówcy — nie może być 
obrażliwern, ani karalnern. ca 
iptm. Zarząd kolei przeszedł 
do rąk Dyrekcji o d wojsko­
wości. Znamy wszyscy ówczes­
ny stan naszych dróg żelaz­
nych. Był on godny ubolewa­
nia. 

Wiemy również, kim jest p. 
Prezes Landsberg. Znamy go 
z czasów urzędowania w War­
szawie, przed wojną i podczas 

eden sposób, 
w głąb PeJ-

sny, Czełeko i in.—mało inte 
ligentni. Na zeznaniach ich 
opierać się nie wolno. Zarzuca 
•tę, że w Dyrekcji kolei za du­
żo rosjan. Gdyby rozpatrzyć 
stosunki w Białostockim Sądzie 
Okręgowym -rr stosunek; nape-
jwno okazałby się bardziej 
żącysa. 

Rzeczą Zarządu Kolei 
jest wnikanie- w przekonania 
polityczne pracowników j(na sa­
li, wśród publiczności J na ła­
wie obrońców głośny śmiech). 
Grunt, aby „parowozy gwizda­
ły i chodziły * P. Lubkiewicz 
woła: „trzeba odruszczyć ko­
leje!" A l e »ie [mówi, jak to 
zrobić; Jest tylko jeden 
Rosjan 
ski, a polaków o s Kresy. 
Na zamówienie tej gorzej wy-
szliby polacy. Kresy—to zglisz­
cza, ruiny, pustkowia. P. Land­
sberg rna jedno nieszczęście, 
że nazwisko jego brzmi z nie­
miecka. Alę jest dobrym pola­
kiem. Pochodzi z Kowieo' 
szczyzny. Stryj i ojciec byli w 
powstaniu. O polskości p. Bur~ 
czyńskiego nikt chyba nie po­
wątpiewa. Więc skąd podobne 
zarzuty?! Prasa to mocarstwo. 
Może zdziałać wiele dobrego, 
lecz jeszcze łatwiej wyrządza 
zło. Lud wierzy w drukowane 
słowo jak w książkę do mo­
dlitwy. Podburzanie prasy wy­
wołuje zaognienie, może apro" 
wadzić kataatrofę. Prasa, która 
szkodzi społeczeństwu, nie ma 
prawa zabiJrać głos w spra­
wach publicznych. Pozatem 
wszystkiem w krytyce obowią­
zuje forma grzeczności. Można 
krytykować, ale nie wolno szka­
lować. W danym wypadku 
dotknięte zostato ciało zbioro­
we. „NowyJ Dziennik Biało­
stocki" zupełnie wyraźnie do­
puścił się deliktu z art. 154 
K. K. 

Przewodniczący zarządza 5-
minutową przerwę, po której 
pierwszy przychodzi do gł 

w przed 
niej. W okresie stwarzania 
czegoś % niczego było wiele 
niedostatków, błędów i usterek. 

Stwierdzając je, red. Lub­
kiewicz powodował się chęcią 
naprawy czyli dobrą wiarą. A 
że było co naprawiać, pamię­
tamy chyba wszyscy. Gdy się 
jechało z Białegostoku do Wil­
na, przez most chwiejący się 
na Niemnie, łatwiej było roz­
mówić się po* rosyjsku, niż pó 
polsku. Czyż wobec tego nie 
mogła wytworzyć się opinja, że 
ten stan rzeczy wytworzony zo­
stał celowo? i pocóż zresztą 
zapytywać, gdy rzeczywistość 
daje odpowiedź twierdzącą. 
Opinja o celów 

W związku z Wodnetni in­
synuacjami o niejakim „tajem­
niczym redaktorze" w ost, 
pum. .Swobodnej Myśli" otrzy* 
mnliśmy pismo treści następu­
jącej, 

Do Redakcji Dziennika 
Btęłoatockł*go. 

Szanowny Pawie Redakłoriel 
W związku z notatką pod 

tytułem „Nasz prożektor" w 
„Swobodnej Myśli" z dn, 31 
sierpnia r. b. uprzejmie proszę 
o zamieszczenie w najbliższym 
numerze pańskiego pisma wy­
jaśnienia treści następującej: 

W aprawie kantpanji wszczę­
tej przeciwko mnie w swoim 
czasie przez redakcję „Swo-

feodtii©! Myśn"* zwrócili się do 
mnie » prośbą o wywiad nie 
do mieszkania prywatnego. 
I«cz do Magistratu redaktor 
p. Lubkiewicz i redaktor p. 
Kapłan wraz ze swoim współ­
pracownikiem, p. Goldmanem, 
krórym też wyjaśniłem oficjal­
nie, t e sprawę zarrutów wy. 
świetlą komisje rewizujne. 

Nigdy i - nikt z redaktorów 
prasy miejscowej o żadne „Sch* 
weiggeld" do mnie się nie 
zwracał. 
, Racz przyjąć Panie Redak­
torze wyrazy poważania. 

fBoletław Szymański 
Prezydent mia$ta 

Wobec napaści na red. 
Lubhiewicza 

red. „Swobodnoj Myśli" Iwanickiego. 
Th redakcji „Dziennika | n i k o m „Swobodnoj Myśli" osąd 

Białostockiego I I właściwy prawdziwości tego co 
t- r> , o J Li i P>sze i jak pisze o mnie a 
SzanouJny Pani* Rmdaf^orze! p r z e d t e m Q w i e i u obywatelach 
W związku s zamieszczeniem 'Bmłegostoku.to pismo, oświad-

w „Dzienniku" protostiu spo- czam. iż na innej i właściwej 

WarjatHa, czy złodziejka? 
Onegdaj p a n a w mieście 

chora umysłowo Chane Jolcze-
che zaproponowała p. A. kup­
no chodnika za 300 tys. mk. 
P. A. oglądając chodnik przy­
pomniała sobie, iż widziała ta­
ki sam u kuzynki awoiej Sz. 
zam. przy ul. Sienkiewicza 88. 
Chcąc sprawdzić czyją włas­
nością jest chodnik p. A wrę­
czyła sprzedawczyni 70.000 mk. 
na poczet r ku i zabrała chod­

nik rzekomo dlatego ażebv .;„ 

zgło-n i i a l ł pieniędzy CK; 
sić< 

Jak się okazało p 
tycznie stwierdziła. ,r 
Z°T •kr.dalony jej kuzynce ł. Sz. 

Chan e J. po resztę pieniędzy 
I S i f n a l . ! - l i ! * nie zgłosiła się 

ryzontu. 
znikli 

« i e 

Al. fak-
Nodnik 

łeczeństwa białostockiego i 
szeregn listów, wzywających 
do bojkotu „Swobodnoj Myśli". 
w piśmie tern w numerze o-
statnim ukazał się szereg ar­
tykułów poświęconych mojej 
osobie. Zwyczajem uświęco­
nym, pismo to. tak jak tych 
wszystkich, którzy podpisali 
protes) obrzuciło błotem i ni­
żej podpisanego, 

Stwierdzając kategorycznie, 
iż w tern. co podyktowała p. 
Iwanickiemu zemsta i pobudki, 
których nie mogę poruszać 
wptost przez elementarną przy­
zwoitość wabec czytelników 
„Dziennika", niema .ani słowa 
prawdy, pozostawiając czytel-

drodze szukać należy załatwię-
nia sprawy. 

Społeczeństwo zarówno pol­
skie, jak i żydowskie potrafi 
zorjentować się w sytuacji i 
wydać swój sąd. 

Z e swej strony wolno mi 
będzie, Panie Redaktorze o-
świadczyć, iż wszelką polemikę 
z p. Iwanickim uważałbym za 
niewłaściwą i kompromitującą, 
jeśli chodzi o „Swobodęuju 
Myśl" zarówno dla mnie, jak 
i dla tych, których bierze ona 
w obronę. 

Na tern tedy przestaję łącząc 
wyrazy koleżeńskiego pozdro­
wienia. 

flntml LubkUwicz 

naszych kolei wytworzyła* się 
i popłaca po dziśdzień. 

Przechodząc da momentu, 
dotyczącego t. zw. „Komisji 
Sejmowej"", mówca wykazuje z 

{>rzekonywującą logiką, ze ca-
a odpowiedzialność za treść \ 

komunikatów, podanych prze* 
tę komisję, spada na jej prze­
wodniczącego, b. posła, na 
Sejm Stanisława Hellicha. Po­
seł jest a w każdym razie być 
powjnien osobą publicznego 
zaufania. Komuż zatem wie­
rzyć, jeśli nie przedstawicielo­
wi Wy*okiesjo<«$ejmu Ręd. Lub­
kiewicz polegał na słowach i 
pismach pasła Hellicha, które­
go nhał % działalności organi­
zacyjnej wśród robotników. 
Nie miał powodu mu nie ufać. 
A jeśli został przez niego w 
błąd wprowadzony — co przy­
znają mój szanowny przeciw­
nik — to właśnie dowód, że 
działał w dobrej wierze. 

Pisał więc te, o czem miął 
wewnętrzne przeświadczenie, 
oparte po caęści /na włśsnych 
spostrzeżeniach, po części na 

Podaniach osób trzecich, 
rzesłuchani tu, na sądzie, 

świadkowie zeznali, że tacy 
urzędnicy Kolei, jak Baszkirów, 
Frąckiewicz i im podobni byli 
szkodliwi. Zostało stwierdzo-
nem, że p. Dyrektor Burczyń-
ski wiedział o niektórych na­
dużyciach i nie reagował. 

Faktem jest, że do p. Dy­
rektora zgłaszali się o posady 
polacy i spotkali się z odmo­
wą natomiast jednoczesne za­
biegi kandydatów narodowości 
niepolskiej uwieńczone były 
powodzeniem. Ja wierzę, że 

„odpaleni" polacy nie posia­
dali wymaganych kwalifikacyj, 
ale czy i sam fakt tej masowej 
odprawy nie mógł dać pocho-
pu do wysnuwania wniosków 
o protegowaniu obcych? 

W krytycznym okresie skar­
żono się na „zjamrażanie" pod-
różnych w pociągach. Marzliś­
my wszak wszyscy i wypadki 
zamarznięcia riie należały do 
zbyt rzadkich. [Trudno tu usta­
lić winę, leżała ona bowiem w 
całokształcie stosunków. A le 
to już rzecz) głębszych docie­
kań. Ogół wiedział, ż e jest i l e 
i zanosił skargi do redakcji 
pism. Obowiązkiem prasy było 
wskazać nar niejdomagania i do ­
bijać* się poprawy. T o jest jej 
posłannictwem. Bez niej nie 
wykryto by wielu bolączek, 
trawiących nasz organizm pań­
stwowy. Mówi się o p. Lub-
kiewiczu, że kilkakrotnie jako 
redaktor zasiadał na ławie o-
skarżonych. Ctegoż to dowo­
dzi? Chyba tego. że ma odwa­
gę cywilną nazywać rzeczy po 
imieniu. Znamy aferę dojlidzką, 
głośną w całym kraju a wy­
krytą przez red. Lubkiewicza. 
Ten sam red. Lubkiewicz zde­
maskował szalbierstwa w pew­
nej poważnej instytucji | nie 
został zaskarżony o oszczer­
stwa. Podobnych zasług ma 
on więcej. 

Obrońca nie może dopatrzyć 
się podstaw oskarżenia i prosi 

uniewinnienie swego klijen-
(Dokończ. nast.) i 

tiymMgo adufpizata 
rmŁ Lubkitoićąa n< 

OBWIESZCZENIE 
Szefostwo Intrndentury D 0 .» . III. w Grodnie ul Gra 

dz.cka 6. Ogłasza konhurt na dostawę w drodze nieoirra* 
niczonego przetargu, mater ja łów piśmiennych, inwan' 
tarza biurowego, oraz mater ja łów drukarskich. 

Termin sk ładan ia ofert u p ł y w a dała 15 września b r 
g. 9-ta. Bliższe informacje w ogłoszeniach roze 
«t!anych wsąystbm Województwom oraz Szefostwom 
Intendentur wszystkich Okręgów Korpusów, jakoteż u Of, 
cera łącznikowego Szef. Int. O. K. HI. w Warszawie Nowy 
Zjazd 1. ' j % 5 

KINO-APARATY 
teatralne, szkolne i podróżne 

P O L E C A 

„KINOTECHNIlt 
Warszawa, u t Chmielna 48 , 

1064 
ii 

MOTORY ELEKTRYCZNE 
prąd stały i zmienny 

ci stale n 
- . . . - - wszelkfch 

napięć i wydatności stale na składfi 
— — — p o s i a d a — — 

Biuro l n ż y n l e r s K l e . 
AUSTR. FABRYK DYNAMOMA 

W Krakswis, Wolska 20. Tel 3121 ł 42*6 
W y . t . w i . m y n . III. Targach W s c a o d a u L £ 

C A Z I M I M t U r 

Krem-Mydło-
ućłtoiikatniają cerę, uiuwają wazelkic 

ŹąDAĆ W Ś Z Ę f Z I I 

S a u I N 

zawierając* obroną 
Mm iłtrzyńakfogo 

NA RATY 
palta, 

czynią , 

Br. Perłowski 
*L Upswa s, 1 »tftro. 

Ogłoszenia drobne. 
K T # A poizukuje ubocznego lub tta-
1 1 1 " l e g o zajęcia, 

enie j*ko patz-
p r z # gminę Grodek na 

Tsam. w m. Gródek 

D. B. B. 
Toruń. Skrzynka i p o c z t o w a 4 (Na 

d o ł ą c z y ć znaczek lek) 
105* 

Potrzebne trESfST 
ty" u l . 

z a p ł a c ę 
Dr. Mark — „Karpa-
cs I : 6 l -a . Te le fon 

1069 
H A I Ś T A * ^ l s n ę i c z y s n y d o wyns -
F U A U J najęcia. W i a d o m o . ć w 
Administracji Dzień. B ia łos tock iego . 

Zajęci 
6 września . 
•ka 10. 

a w . O g r ó d k a Dz iec i ę -
CTI»" rozDOCETDają aię 

Modlin-Zapity od 4—6, 

C a « f * * a i 1 l l l s a * i e w ' ? 0 * budyń-

ojjriteuttjtr kami Ilemią łąką 
w m. Waai lkowie przedmieśc ie jakieni 
u p . ICJUT. P e ł k o w i k i e g o . 1061 

PomidoróWcitTkapi.; 
więkaze i lośc i , inne warzywa aprzeda 
folwark Wy»ików, ołd atacii kolejowej 
W y s z k ó w '/« wioraty (linja 
W a r s z a w a ) l iatownie ikrzynka 
towa Nr. 36. 1037 

wój .kową w y d . 
Dojl idach »a imię 

(raca. 1884) 
przy ^L Cao-

^ ^ _ ^ 1047 
bobis ty . Zgubiono d ) iwód_ „ 

Starostwo Białostockie 
Jana Grzybka zam. w e wai 
pow. Bia łostockiego 

z g u b i o n o pascDott niemiecki ha imię 
• > Golde Rywil Rajskiej zam, przy 

1049 ej N. 5. 

Zgubiono książką wojskowa, wyd. 
przez Kom. Kontrolną w Dojlidach 

na imię Wincentego Pe łkow.k iego 
(rocz. 1888) ! sam.; w m. Wasi lków. 
przedmieście! Jakieni. (042 

7 g u b i o n o paszport niemiecki aa imię 
S > S ł a w y Pfajs zam. przy ul. Sienkie­
wicza Nr. l a l . 1063 

z g u b i o n o książkę opa łową wydaną 
s w przez Warsztaty Maatowe w S u -
roaieie^ch za,iNr. 4683 na imię Fran­
ciszka Załogi: zam. w BiałyOutoku, 
Mick iewicza 'gS . 1067 

' I f gub iono dowód 
£ r 7102/51720 wyd. 

osobisty za Nr. 
przez Staroetwo 

Wołkowyak ie na imię Frydy Ratnej 
zam. w m. Ze lw ie . 1054 

LfcGENDABNY PRZEPYCH WYSTAWY 11 :: 
EKSTATYCZNE T A Ń C E DE WISZÓW!! 

FESTYWY 

aie kupuj nigdzie 
dopuki nieobejriyti 

orłowskiego ^ 
Usswa ś, 1 siętrs 

A RATY. 
END!! W PAŁACACH MAHARADŻY D :: BAGDAD MIASTO MINAHETOW i LEGŁ 

H A R E M 1 T A W C E R K I 1 ODAUSKIB :: M O W A B A Ś Ń TYSIĄC i JEDNEJ NOCY 11 

ZULEJHAi; iŁl\ŁA 
A T I ¥ p "tyĘ f t gwiazdy w s c h o d u , najukoch. 

K Cf l l \J żony K a l i t a Bagdadu 

na tle potężnej miłości młode ­
g o europejczyka d o uroczej 

UUCA SIENKIEWICZA Nr. 
P a € » ą t e l l a g . 7 , 8 4 a i l 0 ' ł 

MONUMENTALNY EGZOTYCZNY DRAMAT WSCHODNI w 7-młu AKTACH Z HRAINY SŁOŃCA 1 KWIATÓ 

• „Apollo" 
w in 

Dziś porar ostatni 

WĄWÓZ ŚMIERCI 
dramat ż y c i o w y w 6 aktach 

Kasa czynna od gadz. 6. 
P o c t ą t e k o d godx. 645 , 830 I 10.15 w . tfN 

- •"•"ftyfjW 
linnFRM11 Od 12—4 pop. po cenach kmrżonych 

„muuEnR KKWAV/E pSY KAEIFORNJI 

Luciano nlbertini 

Sensanyjno awanturniczy dramat 
i w roli 

FARNUM 
(Ca oel 

PRENUMERATA,: bez odn. mieś. 87.000 mk. z odn.—90.000. CENY OGŁOSZEŃ: za I wiersz milimetrowy, lub 
Oglosz. zagranic z. Unji okrętowe 100*/. drożej. Cyfrowe i bilanse o 50 procent droiej. Drobne ogtosz. (petit) za wyraz 2500 mk. 

| Na zasadzie uchwał Zjazdu Prasy Prowincjonalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społeczn 

i 4-ej stronie 3000 mk. W tekście 
Ogłoszenia w numerach świątecznych 

tych w kronice podlegają opłacie. 


